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wych. co wtorek, czwartek i sobotę.

PRZEDPŁATA KWARTALNA
wynosi w mieście 1 mk. 75 fen. 

na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen.

OGŁOSZENIA
przyjmują się za opłatą 15 fen. w —,—-—_

od wiersza petytowego. ®ie zwracają się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
Dziś: Nemezyusza męcz.
Jutro: Pelagii panny Poznań, Czwartek 19 Grudnia 1878. i Wschód słońca 8.9, zach. 3.45. 

j Długość dnia 7 god. 36 min.

Przedpłata kwartalna wynosi: 
na prowincyach 2 marki (20 sgr.) 
w Galicji . . 1 złr. 50 cent, 
w mieście kwart. 1 mk. 75. f. sgr.)

z odesłaniem do domu 2 marki (20 sgr.) 
na miesiąc . . . 60 fen. (6 sgr.) 
na tydzień . 15 fen. (9 groszy.)

Poznań, 18. grudnia.
— * W sprawie szkół naszych podajemy 

poniżej kilka korespondencyi, na które zwracamy 
uwagę naszych czytelników:

z Grodziska, 16. grudnia.
Nasza sprawa szkólna stoi obecnie jak na­

stępuje:
Na wiecu odbytym dnia 7. kwietnia br., na 

którym nam p. dr. Szymański przedstawił nasze 
miejscowe smutne stósunki szkólne, została mia­
nowaną komisya szkólna, składająca się z 
10 osób, która miała przeprowadzić naszą spra­
wę resp. protest przeciw symultannej szkole przez 
wszystkie instancye administracyjne.

Naczelny Prezes odpowiedział na protest ko­
misyi, że „nie jest w możności skłonić Król. Re­
jencyi, aby odmówiła potwierdzenia dla uchwały 
deputowanych rady miejskiej w Grodzisku, mocą 
której koszta szkóine na etat komunalny objęte 
zostały". Niestety! Nasza rada miejska bez ża­
dnego nawet protestu ze strony katolickich de­
putowanych zgodziła się na ten projekt, który 
przedłożył jeden z radzców rejencyjnych, przy­
były umyślnie w tym celu tu w zeszłym roku, 
i dla tego dziś prawie niemożebne, osięgnąć po­
żądany skutek, tj. wyrnódz zniesienie symultannej 
szkoły, która u nas już od 1. kwietnia br., odkąd 
nauczyciele każdej konfesyi podług etatu symul- 
tannego pensyą odbierają, egzystuje.

Co do wyznania wiary w grodziskiej szkole 
mamy dzieci 336 katolickich, 118 prote­
stanckich i 79 żydowskich; więc na 336 
katolickich dzieci przypada 197 innego wyznania, 
z czego się pokazuje, iż Grodzisk jest przeważnie 
katolickiem miastem. Widocznie zatem muszą 
katolicy dokładać do pensyi nauczycieli innych 
wyznań znaczną sumę! \

W tym roku zapłaciło się 184 procent do po­
datku klasycznego. Po dokonanej reorganizacyi 
sądowej zostanie tu tylko 4 sędziów i potrzebni 
dla nich niżsi urzędnicy sądowi, podczas gdy 
obecnie jest 13 sędziów. Jasna rzecz, że wtenczas 
jeszcze daleko większy ciężar spadnie na kato­
lików co do podatków. Cóż z tego będziemy mieli, 
że po reorganizacyi sądowej Grodzisk prawie zu­
pełnie katolicko-polskiem będzie miastem, tj. że 
będzie liczył 8/10 katolików i s/lt innowierców?

Na czele kolegium nauczycielskiego stoi pro­
testancki rektor; kolegium samo składa 
się z 4 katolickich, 4 protestanckich i 2 żydow­
skich nauczycieli. A więc będzie 6 niekatolików 
a 4 tylko katolików i jakiż to stósunek do dzieci 
katolickich w szkole? Rektor protestancki po­
biera pensyi 2030 mrk., przytem wielki ogród i 
wspaniałe pomieszkanie, składające się z 7 pokoi 
i kuchni w dawniejszym klasztorze pobernardyń- 
skim. Drugim nauczycielem jest dawniejszy k a- 
tolicki rektor; pobiera 1554 mrk., ogród i 
mieszkanie wolne w tym samym klasztorze, skła­
dające się z 3 pokoików i małej kuchni; — 7, 9 
i 10 miejsce zajmują katoliccy nauczyciele, przy- 
czem dziwna rzecz, że nauczyciel 7go miejsca ma 
te samą pensyą, co 9go i lOgo miejsca, chociaż nau­
czyciele tych miejsc są uczniami nauczyciela 7mego 
miejsca. Do pierwszych 5 miejsc płaci rejencya 
sl3 pensyi, do ostatnich 5 miejsc nic! Miasto 
w ogóle musi płacić dla nauczycieli 12,248 mrk.

Na posiedzeniu 6. czerwca br., na którem zo­
stał obrany obecny rektor protestancki, oddał 
na niego głos także tutejszy pastor protestancki 

jako lokalny inspektor szkólny, chociaż już wię­
cej, jak 4 tygodnie, nie był inspektorem lokal­
nym, więc wcale już nie miał żadnego prawa do 
wyboru. Wybrana komisya szkólna protestowała 
przeciw wyborowi do Rejencyi, lecz nie dostała 
żadnej odpowiedzi, i udała się potem do Na­
czelnego Prezesa.

Co się tyczy obecnego planu szkólnego, reli­
gią dają w pierwszych 3 klasach po 
niemiecku (w 3 klasie służy język polski — jak 
się wyrażają—tylko jako „Nathnagel"). Na naukę 
języka polskiego jest także w środę i so­
botę po południu od 2—3 sześć godzin przezna­
czonych, i wolno brać udział albo nie. 
Rachunki i inne przedmioty udzielają się w wyż­
szych klasach jedynie po niemiecku, w niż­
szych klasach także po niemiecku, a język polski 
służy tylko do objaśnienia! Pytaj chłopca małego: 
dość jest 1 i 2? —a on ci odpowie: „tak nie 
rachujemy, lecz „eins und zwoi ist drei",— 
ale nie rozumie, co mówi.. W Doktorowie, które 
się ściśle z miastem łączy, w tym samym cza­
sie także szkołę symultanną zaprowadzili, cho­
ciaż jest tam dzieci 114 katolickich, 50 prote­
stanckich i 1 żydowskie. Pierwszy nauczyciel tam 
jest katolikiem, drugi protestantem.

Ludziom z Doktorowa jednakowoż poradzić nie 
można, bo gdy jeszcze był czas, aby symultannej 
szkoły uniknąć, w dniu przed wyborem samym 
byli wyborcy zdecydowani, przeciw symultannej 
szkole stanowczo głosować, atoli na drugi dzień 
zgodzili się be-z wszystkiego na żąda­
nie król. Rejencyi*  i' zaprowadzono symultanną 
szkołę.

Serce pęka z żalu, bo na wszystkie strony siły 
nie starczą nawet u tych, którzy chętnie trud 
pracy publicznej ponoszą i dla tego masz racyą 
„Orędowniku", że trzeba nam energicznej agita­
cyi politycznej śród ludu w wszystkich upra­
wnionych kierunkach, bo ludzie nasi nie tyl­
ko obowiązków obywatelskich zaniedbują, ale na­
wet przeciw własnemu dobru działają, z 
tej jedynie przyczyny, jak napisałeś, że nie wie­
dzą, co się dzieje, a nikt im nie powie, co 
czynić mają, gdy w obronie swej stanąć mają.

Na wiecu kwietniowym wybrana komisya szkól­
na dla Grodziska udała się już prawie przed 5 
miesiącami do ministra oświecenia z protestem 
przeciw zaprowadzeniu szkoły symultannej, opie­
rała zaś protest szczególnie między innemi na 
tem, że wszędzie przed urządzeniem szkoły sy­
multannej zwołuje władza zebranie ojców rodzin 
każdego wyznania, a tu u nas w Grodzisku tego 
nie odbyło, i wszystko rada miejska ubiła, — 
oczywiście — wyznać muszę z boleścią, — że i u 
nas wyborami miejskiemi mało się zajmowano, 
ztąd w reprezentacyi naszych mało, a z tych na 
dobitkę żaden ust nie otworzył, by protest zało­
żyć, — ale i od ministra dotychczas niedostała 
także żadnej odpowiedzi. Udała się więc teraz 
do sejmu. (Wypada koniecznie donieść o tem 
posłowi ks. dr. S t a b 1 e w s k i e m u, który tej 
rzeczy nie popuści i zrobi w Berlinie, co tylko 
będzie mógł. ,,Oręd.“) Jak się zdaje, to nietylko 
katolikom, ale też i innowiercom obecna symul- 
tanna szkoła bardzo już się sprzykrzyła. Z ja­
kiej przyczyny? — o tem, potem.

Nasze parafialne stósunki są takie same, jak 
dawniej. Ks. mansyonarz Schroeder miał znowu 
— może w ogóle już szósty raz— i to dnia 11. 
bm. termin przed sędzią śledczym z powodu ka­
zania mianego w Przemencie w uroczystość św. 
Apostołów Piotra i Pawła.

Z pod Pszczewa, 15. grudnia.
W Zielomyślu w parafii pszczewskiej chcą 

urządzić szkołę symultanną pomimo protestu 
większej części katolików, którzy są nawet go­
spodarzami. Na ich zażalenie przesłane do Król. 
Rejencyi, dostali odpowiedź odmowną..........„zum 

Bescheide, dass es bel unserer Verfugung.... sein 
Bewenden behalten muss."

A tu w gazetach czytamy, że p. minister 
Falk w kilku miejscach ustąpił katolikom i szkoły 
symultannej zaprowadzić nie dał; „Germania" 
donosiła pod dniem 9. bm., że sam Cesarz, przyj­
mując magistrat i reprezentacyą Berlina, powie­
dział do nich dosłownie:

„Pierwszą rzeczą jest wychowanie młodzieży, 
a przy tem najważniejszą jest religią; religijne 
wychowanie młodzieży musi być i głęb-

Gdy się dziś moralny porządek w świecie w 
zastraszający sposób wywraca, powyższych słów 
cesarskich żaden uczciwy człowiek nie odczyta 
bez pewnego wrażenia.

A cóż na to mamy powiedzieć my Polacy ka­
tolicy? Czy dzieci nasze nie potrzebują równie 
głębokiego wychowania religijnego? Przecie nam 
tego odmawiać nie możni, ze względu na to, że 
z polskich dzieci nigdy nie wyrośnie Hoedel ani 
Nobiling.

Gospodarze Zielomyśla udają się teraz do mi­
nistra z protestem przeciw szkole symultannej, 
którą Rejencya chce zaprowadzić.

Od lat 40 przeszło posyłają katolicy z Zielo­
myśla dzieci swoje do szkoły katolickiej w Szar- 
czu i chcą, aby i nadal tak pozostało, by się 
dzieci w katolickiej szkole po katolicku wycho­
wywały. Podobnież chodziły ewanielickie dzieci 
z Szarczado ewanielickiej szkoły do Zielomyśla i 
im też zależy zapewne na tem, aby się ich 
dzieci w ewanielickiej szkole po ewanielicku 
chowały.

Po co jednym i drugim osłabiać przez symul- 
tankę ducha religijnego, ua brak którego wszy­
stko, co uczciwe i poważniej patrzy, skarży się, 
tego już nie pojmujemy.

Jak się z dwóch artykułów „Germanii": Die 
FalKsclie sogen. paritdtische Selmie z dnia 2. i 3. 
mb., napisanych z powodu rozprawy o szkołach 
symultanńych w ministeryalnem „Centralblacie", 
o czem „Kuryer" także już dawniej pisał, oka­
zuje, to w obec p. ministra Falka dotychczasowe 
prawa i rozporządzenia, gwarantujące szkołom 
charakter wyznaniowy, nie mają dziś 
żadnego waloru, dla tego też katolicy w Zie­
lomyślu chcą uderzyć w swem zażaleniu głównie 
w potrzebę religijnego, szczerze religijnego wy­
chowania.

Będziemy widzieli, jaki posłuch da temu pan 
minister.

— Z pod Gąsawy piszą nam:
Jeszcze raz wTÓcić muszę do książki Franciszka 

Nowaka, o której pierwszą wiadomość moję Szanowny 
korespondent z Konarzewa w nr. 145 chciał spro­
stować. Nie wierząc oczom i pamięci, wyszukałem 
książkę i przekonałem się, źe po 15 latach ani oczy, 
ani pamięć mię nie zawiodły, ponieważ książka, o któ­
rej pisałem, jest po polsku pisana przez gospodarza 
Polaka z Modrzewia. — Szan. korespondent pisze, źe 
książka pod tym tytułem jest pisana po niemiecku, 
tego nie przeczę, gdyż już w pierwszej koresponden­
cyi wzmiankowałem, źe książka ta już jest przetłó- 
maczoną i przy tem zdaniu obstaję. Atoli Szanowny 
korespondent i tego przyznać nie chce, źe książka, 
o której mowa, jest przetłómaczona z polskiej. Być 
może, źe ma słuszność, mnie się jednak zdaje być 
inaczej ponieważ znam pod tym samym polskim 
tytułem książkę polską i pod tym samym tytułem jej 
autora Polaka. A miałby autor A. Rothe być praw­
dziwym autorem swej książki, to pytam się za „Orę­
downikiem", dla czegóż autor Niemiec zatytułował 
swoje dzieło polskim tytułem, a dla czego nie „Gott 
lob ?“

Ponieważ znam pod tym samym polskim tytułem 
książkę polską i jej autora Polaka, dla tego utrzy­
muję, że książka, o której Szan. korespondent pisze, 
jest wzięta z książki polskiej, a autor A. Rothe snąć 



nie podał źródła swej książki, ale zostawił jej za to 
tytuł źródła, a może też przepomniał tytuł zmienić, 
dla tego więc autor A. Eothe uchodzić może za 
prawdziwego autora owej książki tylko u tych, 
którzy pod tym samym tytułem książki polskiej i jej 
autora nie znają.

— „Pos. Tageblatt11 pisze: W Kcyni rozrzu­
cili Polacy podczas wyborów do parlamentu ode­
zwę wzywającą do wyborów i porozlepiali ją w 
lokalach. Ponieważ odezwa była napisana w 
bardzo gorących słowach, wmieszała się w to po­
licya i w tych dniach sędzia policyjny skazał 
tych, którzy ją rozszerzali, każdego na 15 marek.

— Z Przementu donoszą „Pos. że
do tamtejszej szkoły blisko 300 dzieci uczęszcza, 
w skutek czego tak jest przepełniona, że landrat 
Unruhe-Bomst zwołuje 21. bm. ojców rodzin na 
termin, ażeby uradzili, czy wybudować nową 4 
klasową szkołę, czy też zatrzymać 2 klasową 
starą, i dwie klasy do niej przybudować. Jest 
podobno także zamiar utworzenia posad dla 2 
nowych nauczycieli, ponieważ dwaj obecni nie 
mogą skutecznie tyle dzieci uczyć.

— Przy wyborach miejskich w Kością- 
nie zdołali Polacy tylko w III oddziale jednego 
swtgo przeprowadzić kandydata p. M. L eh ma­
na. W I oddziale obrano Niemca, w II żyda, 
w skutek czego w tamtejszej radzie miejskiej za- 

; siada obecnie 3 Polaków, 3 Niemców i 3 żydów.
A jednak Kościan uchodzi u naszych i obcych za 
przeważnie polsko-katolickie miasto!

— „Ewang. Gemeindeblatt,“ pismo wychodzą-
, ee w Prusach Zachodnich, donosi, że wszyscy 

pastorowie powiatu kwidzyńskiego złożyli powie­
rzoną im dawniej inspekcyą szkólną. Spowodo­
wało ich do tego to, że zażalenia ich na nadu- 

K życia nauczycieli nie były uwzględniane ani 
? przez rejencyą ani przez ministra; dalej, że re­

jencya kwidzyńska dąży ciągle do znoszenia szkół 
wyznaniowych a zaprowadzania w ich miejsce 

| śymultannych. Pastorowie skarżą się na to, że 
rząd dołącza do szkoły ewanielickiej czasami 

■? kilka tylko dzieci katolickich, zaprowadza dru- 
p giego nauczyciela katolickiego, odbiera szkole 

charakter konfesyjny — nie potrzebnie, — bo 
dzieci katolickie mogą chodzić do katolickiej 

- szkoły sąsiedniej! Pastorowie nie chcą i dla te­
go sprawować szkólnej inspekcyi lokalnej, że mu- 
sieliby według najnowszych przepisów ściągać z 
Ludzi kary za nieodwiedzanie szkoły przez dzieci, 
a jako duszpasterze nie mogą się podejmować 
tak przykrego ohowiązku, ile że wiedzą, źe mię- 

E dzy ludźmi jest bieda.
A więc nawet pastorowie nie pragną szkoły 

symultannej, którą w polskich okolicach rejencye 
z takim pospiechem zaprowadzają. 

dziekanowi Kuklińskiemu z Głuchowa 
wyrok trybunału, który zatwierdził wyrok sądu 
apelacyjnego, skazujący ks. dziekana na 3 mie­
siące więzienia w fortecy i zapłacenie kosztów 
sądowych. Koszta sądowe trzech instancyi wy­
noszą 108 marek i 80 feng., a doliczone są do 
nich także koszta pierwszej instancyi, jakkolwiek 
zapadł w niej wyrok uniewinniający ks. Kukliń­
skiego.

- * Z Rzymu przesłano do Wiednia wia­
domość, że cesarz Wilhelm odpowiedział bardzo 
przyjaźnie na pismo Ojca św., winszujące mu 
powrotu do zdrowia, i rządów. Cesarz miał zape­
wnić przy tej sposobności Ojca św., że szczerze 
pragnie zawiązać napowrót dobre stósunki z Sto­
licą Apostolską i pokój religijny w Niemczech 
przywrócić.

* Walka rządu z Kościołem. 
W archidyecezyach naszych zmarli w 
roku bieżącym następujący kapłani: W archi­
dyecezyi gnieźnieńskiej: 1. Drejza 
Teodor, prób, w Polanowicach, 2. Fran­
ke n b e r g Julian, proboszcz w Mąkowarsku,
3. Kalisz Jan, proboszcz w Gniewkowie, 4. 
Szulczewski Kaźmierz, wikaryusz w Jedlcu,
5. Weiss Jan, proboszcz wKuczkowie. W 
archidyecezyi poznańskiej: 1. Brug- 
gemann Franciszek, wikaryusz w Wałczu,
2. Czapla Michał, proboszcz wlłóweu, 3. 
Hej liński Antoni, proboszcz w Wilczynie!,
4. Katzer Antoni, emeryt w Tucznie, 5. 
Kauss Michał, 6. Mizgalski Karol, prób, 
w Wilkowyi, 7. Pawłowski Jan, proboszcz 
w Lussowie, 8. Połczyński Michał, kano­
nik metropolitalny poznański, 9. Poraw- 
ski Jan, 10. Scholtz Hieronim, wikaryusz w 
Pokrzywnicy, 11. Siemiątkowski Wło­
dzimierz, wikaryusz wO str o wie, 12. Strauch- 
mann Karol, proboszcz w Łysinach, 13. To­
maszewski Jan, kapelan we Wróblewie,
14. Wieczorkiewicz Józef, prób, w Spła­
wi u, 15. S pi eh ais ki Michał, Ojciec Towa­
rzystwa Jezusowego w Szołdrach, 16. Frank 
Ignacy, emeryt, 17. Lniski Leopold, proboszcz 
w Czarnkowie.

Ogółem straciliśmy 22 kapłanów, których stra­
ta niczem w dzisiejszych czasach powetowaną być 
nie może. Spokój ich pamięci!

— Ks. Zientkiewicz, proboszcz od tutejszej 
Fary, opuścił w poniedziałek wieczorem więzie­
nie, w którem swoje 2 tygodnie kary odsiedział.

— Dnia 16. b. m. ogłosił sędzia śledzczy ks.

. Dałby Bóg, aby się wiadomość ta potwierdziła, 
i dobra wola cesarska stała się czynem.

Kórnik, 15. grudnia. (Jeszcze z powo­
du wyborów). „Nasza sprawa narodowa pod 
rządem pruskim11 — powiedział „Oręd.“ słusznie 
w nr. 149, — „zależy na powodzeniu polskiej 
ludności, a to znowu zależy od powodzenia oso­
bnych rodzin."

Gdyby to o tem mieszczanie nasi pamiętać i 
wedle tego postępować chcieli, to nie tylko na 
szarym końcu, — w III oddziale wyborców, — 
ale we wszystkich klasach mogliby być górą.

Nie szumne gadaniny, nie zaklinania się pa- 
tryotyczne, ale tylko: pracowitość, trzeź­
wość i oszczędność mogą sprawę naszą 
podnieść i od zupełnego zasłonić upadku.

Powie niejeden: „tyle już o tem pisano, a 
wszystko na wiatr, wszystkie te nawoływania to 
groch o ścianę rzucany, tak że już i pisać o tem 
nie warto."

My jednakże mamy wiarę, że mieszczaństwo 
nasze zdolne jest jeszcze do poprawy, do podźwi- 
gnięcia się z upadku i dla tego wołać nie prze­
staniemy : pracujcie, bądźcie skromni w całem 
życiu i oszczędzajcie.

Ostatnie wybory są wypadkiem tak smutnym 
i taki wstyd przynosi naszemu mieszczaństwu, iż 
spodziewać się należy, że wstrząśnie nasze oby­
watelstwo z letargu, w jakiem spoczywa, pobudzi 
do zastanowienia i naprowadzi na drogę poprawy.

W tej tedy chwili wołamy powtórnie: pracuj­
cie i oszczędzajcie. Tylko pracą i oszczędnością 
wydobędzie się rzemieślnik i rólnik zę szpon li­
chwy, zrobi się niezależnym od wyzyskujących go 
pijawek, rozwinie swój warsztat, podniesie swe 
gospodarstwo.

Zachęty do składania oszczędności w mieście 
naszem nie braknie, istnieją tu bowiem dwie ka­
sy oszczędności: kasa miejska i kasa osz­
czędności przemysłowców kórnickich 
i bnińskich, znajdująca się w domu Spółki, 
gdzie się także mieści handel żelaza „Pługa." 
Kasa ta przyjmuje wszelkie choćby najdrobniej­
sze oszczędności i płaci od nich 5 proc. Pieniądz 
w kasie oszczędności złożony jest pewny, przyno­
si procent a każdego czasu w razie potrzeby ode­
brać go można. Sam się krzywdzi, kto oszczę­
dzony pieniądz dusi w domu, bo leży on tam 
martwy i łatwiej się rozkulnie bez potrzeby.

Głównym na dzisiaj obowiązkiem każdego oby­
watela jest: oszczędzać i zachęcać do oszczędno­
ści a pieniądz zaoszczędzony składać do kasy. 
To dziś pierwszy obowiązek obywatelski, 
patryotyczny, — im kto więcej w uczciwy 
sposób zarobi i zaoszczędzi, ten lepszy obywatel, 
lepszy Polak, bo — sprawa nasza narodowa 
polega dziś na tem, aby pracą i oszczędnością 
nie dać się wyprzeć z ostatnich naszych stano­
wisk.

Tak postępujmy a wtenczas i wybory inaczej 
wypadać będą!

’Ł WArmii, 15. grudnia. Parę łat już mi­
nęło, kiedy pisałem ostatni raz do „Oręd.“ kilka 
słów o nader smutnem położeniu dziatwy naszej, 
uczącej się w szkołach wiejskich. I dziś stan 
ten opłakany niepolepszył się o nic, owszem ger- 
manizatorowie nasi usiłują się wszelkiemi sposo­
bami wlewać dzieciom machinalnie rozum i mą­
drość niemiecką, ale mogę się z Wami przynaj­
mniej tą przyjemną wiadomością podzielić, że duch 
poczyna obudzać się i u braci Warmijaków, cze­
go najlepszym dowodem jest fakt, że biorą się 
pomału do czytania gazet i książek w duchu i 
języku ojczystym pisanych.

Prócz szczupłej wprawdzie na początek biblio­
teczki polskiej, którą zarządza zacny ksiądz miej­

scowy, mamy tu „Orędownika", „Gazetę Górno- 
szląską", „Pielgrzyma", „Przyjaciela Ludu" i na­
wet aż dwa numery „Przyjaciela", wychodzącego 
w Toruniu.

Oby w każdej wiosce choć tyle było żywności 
dla ducha tak niezbędnej, a w niezadługim cza­
sie przyszedłby lud mimo tak wielkich usiłowań 
w celu zniemczenia nas do poczucia swej naro- 
dowośoi, do poczucia godności i zamiłowania oj­
czystych rzeczy.

Ks. Kiszporskiego z Klebarka skazał najwyż­
szy trybunał w Berlinie za przekroczenie praw 
majowych na 100 marek kary albo 10 dni wię­
zienia i na zapłacenie wszystkich kosztów sądo­
wych.

Nowiny polityczne.
Niemcy. Cesarz nie przestaje objawiać prze­

konania, że tylko religią może zbłąkane umysły 
ludzkie na proste nakierować drogi, a przyjmu­
jąc deputacyą berlińskich nauczycieli, polecił im 
gorąco, ażeby przedewszystkiem religijne wycho­
wanie dzieci mieli na pieczy. Nowe prawodawstwo 
—mówił cesarz—dopomoże wiele do polepszenia 
obecnych stósunków, które ja już przed 10 laty 
przewidywałem. Najwięcej jednak zależy na do­
brem wychowaniu i wykształceniu młodzieży. 
Ilość wiadomości, jakich dzieci mają nabyć w 
szkole, mniej jest ważną. W szkole uczą dzisiaj 
wiele, nie można jednak pomijać religii, która 
najważniejszym jest czynnikiem w wychowaniu. 
Waszem tedy zadaniem jest uczyć młodzież pra­
wdziwej bojaźni Bożej, i uszanowania re­
ligijnych świętości.

Te słowa cesarskie przejmować nas winne 
wielką otuchą, że nie dalekie są od nas te cza­
sy, w których znowu wpływ religii' i duchowień­
stwa naczelne w naszych szkołach zajmie miejsce.

— W rozprawach Izby poselskiej podnoszono 
skargi na landratów, że dopuszczają się nadużyć 
i w nie dozwolony sposób wpływają na wybory. 
Z Centrum żądają, aby przynajmniej w admini- 
stracyi państwowej nie dawał ?się czuć kultur­
kampf, i żeby w zastósowywaniu ustaw majo­
wych nawet do politycznych praw narodu, rząd 
więcej względności okazał. Na dowód przyta­
czają wyjątki z powiatowych rządowych dzienni­
ków, które przy wyborach w gwałtowny sposób 
napadały na katolików i zachowawców, a popie­
rały liberałów. Poseł Schorlemer-Alst zwraca 
uwagę na niedostateczne kwalifikacye urzędników 
gminnych, np. burmistrzów i amtmanów, którzy 
powinni mniej zajmować się sprawami państwa, 
a więcej dobra i interesów powierzonej sobie 
gminy pilnować. Poseł Miąuel liberał sam przy­
znaje, że w Hanowerze daleko lżejsze są zastó- 
sowywane prawa majowe niż np. w Westfalii i 
nad Renem.

Minister to przyznaje, ale powiada, że różnicę 
tę zawdzięczają Hanowerczycy samym sobie, po­
nieważ lepiej się, niż inni katolicy, do ustaw 
majowych stósują. Poseł Windthorst zapewnia, 
że katolicy są wszędzie jednacy, ale urzędnicy 
państwowi w każdej okolicy inaczej ustawy ma­
jowe zastósowywają. Poseł Miąuel zgadza się na 
to zapatrywanie i ubolewa, że w Westfalii walka 
z Kościołem nawet w urządzeniach gminnych 
daje się we znaki. Minister spraw wewnętrznych 
oświadcza, że tylko takich urzędników potwier­
dzać może, którzy prawom państwa są posłuszni.

W rozprawach nad powiększeniem wydatków 
na policyą berlińską przyjęła Izba wniosek Vir- 
chowa, który przyznaje rządowi tylko połowę wy­
maganej na policyą sumy, i żąda zupełnego zre­
organizowania w r. p. złego zarządu berlińskiej 
policyi. Poseł ROckerath zaznaczył, że wszędzie, 
gdzie wpływ Kościoła usunięto, okazuje się po­
trzeba odwołania się do policyi, co dostatecznie 
wykazuje, jak źle wpływa walka z Kościołem na 
stósunki spółeczne.

— Dnia 14. bm. zmarła w Darmstacie w. księ­
żna heska Alicya, córka królowej angielskiej, a 
siostra pruskiej ks. następczyni tronu. Rodzina 
cała księcia heskiego zachorowała w listopadzie 
na krup, a pani ta pielęgnując chore dzieci swo­
je, sama padła ofiarą zarazy. Była to pani wiel­
ce. wykształcona i miłosierna, i nadzwyczajnie 
kochana przez lud swój.

— Zgromadzone na wiec w Paderbornie w z. 
m. duchowieństwo dyecezyi monasterskiej i pader- 
borneńskiej podało do sejmu petycyą, ażeby wła­
dzom nie było wolno zmuszać dzieci ze szkół 
ludowych do uczęszczania na lekcye religii, udzie­
lanej przez nauczycieli lub nauczycielki, nie ma­
jące na to pozwolenia biskupiego. 



— Pomiędzy licznemi deputacyami berlińskie- 
mi witającemi cesarza przybyła także deputacya 
tamtejszego duchowieństwa protestanckiego, któ­
rej cesarz wyjaśnił swoje zapatrywania, na tyle 
groźną sprawę socyalistyczną. Wielkie miasta — 
mówił cesarz — podobne są do gębki, w którą 
wszystko wsiąka. Z mniejszych miast i wsi, kto 
tylko może ciągnie do Berlina, aby tutaj szczę­
ście i bogactwo znaleśó. Z przesadnych wyma­
gań i nadziei wypływa prędki zawód i rozczaro­
wanie i to tłómaczy dostatecznie nagły wzrost 
socyalizmu w stolicy. Poczem cesarz zastanawiał 
się nad wyborami do parlamentu i udziałem w 
nich socyalistów i zakończył słowy: Ludzie ci 
chcą usunąó panujących w błędnem mniemaniu, 
że przez to lepsze nastaną stósunki. Mnie nie 
wiele już chwil do życia pozostaje, życie moje 
jest w ręku Boga, ale zbrodnicze objawy nigdy 
mi nie przeszkodzą w sumiennem wypełnianiu 
moich obowiązków.

— Pomimo surowości w zastósowywaniu usta­
wy socyalistycznej, socyaliści nie wyrzekli się 
swych fałszywych przekonań, i w wielu miastach 
nie obawiali się przy wyborach miejskich oso­
bnych swoich postawić kandydatów. W Lórnitz 
w Saksonii takie] nawet nabyli przewagi, że we 
wszystkich oddziałach wybórczych przeprowadzili 
swoich kandydatów.

— W sejmie na interpelacyą posła Pauera, 
domagającej się uregulowania pensyi i emerytur 
nauczycieli elementarnych, odpowiedział minister 
Falk, iż błędnem jest mniemanie, jakoby ustawa 
szkólną nie miała przyjść pod obrady sejmu w 
przyszłej sesyi. Przedłożenie tej ustawy zależy 
wprawdzie od reformy finansowej, ale rząd bę­
dzie się starał, aby ustawa ta raz przecie przy­
szła do skutku. Uregulowanie pensyi nauczyciel­
skich zależy znowu od wprowadzenia w życie 
ustawy szkólnej, ale minister przyznaje, że trze­
ba koniecznie przykrym stósunkom w jakich się 
nauczyciele znajdują zapobiedz.

— W Berlinie utworzył się komitet, który 
w osobnej odezwie wzywa do zbierania publi­
cznych składek, aby na uczczenie cesarza wznieść 
za nie w Berlinie obelisk. Koszta tego obracho 
wano na 300,000 mk.

— W Nissie na Szląsku przy wyborach pono­
wnych przeprowadzili katolicy znaczną większo­
ścią głosów swego kandydata.

Sprawy wschodnie. Z Carogrodu dono­
szą, że wkrótce będzie tam podpisany angielsko- 
turecki układ, na mocy którego Turcyą odstąpi 
Anglii port Aleksandrette. Jednakże wiadomości 
tej zaprzeczył w Izbie, angielskiej minister 
Northcote.

— W skutek ostatnich podejrzeń, jakoby w 
otoczeniu sułtana knowane spiski na jego życie, 
wielki w Carogrodzie panuje niespokój. Wiele 
osób uwięziono lub na wygnanie wysłano. Gdy 
podejrzenie współwiny w tym spisku rzucono na 
szwagra i faworyta sułtańskiego Mahmuda-Da- 
mata i brata sułtana Keszyda, sułtan miał na­
tychmiast obydwóeh śmiercią ukarać. Postraszono 
go jednak gniewem i oburzeniem mocarstw eu­
ropejskich, i skończyło się na tem, że szwagra 
wygnał, a brata uwięzić kazał.

Francya. Wielkie wrażenie zrobiła sobotnia 
mowa ministra W’addingtona w Izbie poselskiej, 
który zapowiedział wspólne działanie mocarstw 
w załatwieniu sprawy greckiej, i to głównie na 
żądanie Francyi. Sprawa ta musi być załatwio­
ną przed wiosną — mówił minister francuzki — 
a gdyby i wtedy jeszcze załatwioną nie była, na­
tenczas grozić nam będzie niebezpieczeństwo.... 
na pokonanie którego, Francya jednak zupełnie 
przygotowaną wtedy będzie.

Widoczna to pogróżka dana Moskwie, i pewnie 
się nie mylą ci, którzy twierdzą, że między Au­
stryą, Anglią i Francyą istnieje, albo się na 
wszelki wypadek przygotowywa, ścisłe przymierze.

Austrya. W dniu 12. bm. przybyła do Pe­
sztu bardzo liczna deputacya z Bośnii, dla zło­
żenia hołdu cesarzowi austryackiemu. W depu­
tacyi tej prócz biskupa greckiego i przeora ksks. 
Franciszkanów, znajdowali się przeważnie sami 
muzułmanie. Cesarz i ministrowie przyjęli de­
putatów bardzo przyjaźnie i zapewnili, że starać 
się będą o rozwoj i dobrobyt kraju tego, a istnie­
jące w nim religie, zwyczaje i obyczaje mie­
szkańców, jakoteż i ustawy i zagwarantowane pra­
wa znajdą zawsze troskliwą opiekę austryackie­
go rządu.

Również uprzejmie przyjął cesarz feldmarszał­
ka Filipowicza, który w przejeździe z Bośnii do 
Pragi, przyjechał powitać swego monarchę do 
Pesztu. Cała zresztą podróż tego zwycięzkiego 
jenerała była jakoby tryumfalnym pochodem, z 

takim zapałem witała go wszędzie ludność sło­
wiańska Austryi.

Moskwa. Wielkiego strachu napędzili rzą­
dowi akademicy petersburgscy, zebrawszy się 
przed pałacem cesarskim w liczbie 600, aby jak 
mówili carewiczowi wręczyć jakąś prośbę, czy pe­
tycyą. Carewicz wystraszony uciekł tylnemi 
drzwiami, i nie oparł się aż na wsi, a studen­
tów przyjął minister policyi pytając ich, czego 
od następcy tronu pragną. Akademicy złożywszy 
proźbę swoją na ręce ministra, rozeszlli się spo­
kojnie, śpiewając pieśni patryotyczne i rewolu­
cyjne, ale rząd w obawie, aby się te zbiegowiska 
nie powtórzyły, otoczył pałac carewicza podwójną 
strażą wojska i policyi, a carewicz jeszcze się 
nie zdecydował zajrzeć do stolicy.

-- Rząd moskiewski każę pisać, źe nigdy ani 
pomyślał o zajęciu Merwu, w środkowej Azyi, i 
że wszelkie o tem wiadomości są zmyślone. Ró­
wnież ma być nieprawdą, jakoby mocarstwa ukła­
dały się o mięszane, tj. przez wojska różnych 
państw zajęcie Rumelii, po opuszczeniu jej przez 
wojska moskiewskie.

Szwajearya. Na naleganie posłów mocarstw, 
ażeby rząd szwajcarski nie dawał przytułku w 
swoim kraju socyalistom, odpowiedział tenże że 
swoich praw gościnności nie zmieni. Jednakże 
centralny rząd szwajcarski wysłał do rządów kan- 
tonalnych upomnienie, ażeby nie> pozwalały wy­
chodźcom socyalistycznym, ani pismami ani ustnie 
szerzyć swoich agitacyi, gdyż przez to stósunki 
Szwajcaryi z innemi mocarstwami mogłyby być 
na szwank narażone. Ażeby rządom tym ułatwić 
nadzór nad tymi niebezpiecznymi wichrzycielami, 
przesłano im spisy ich nazwisk, a pomiędzy . nie­
mi znajdą się nazwiska 34' wypędzonych z Ber­
lina socyalistów.

Anglia. Z Afganistanu donoszą, że jenerał 
Browne stanął już pod murami miasta Dżella- 
labad, którego mieszkańcy sami wzywają Angli­
ków. Z Petersburga donoszą jako pogłoskę, że 
emir prosił cara, ażeby pośredniczył w zawarciu 
pokoju między nim a Anglią, na co rząd mo­
skiewski się zgadza.

Rząd angielski, uważając wojnę afganistańską 
za sprawę dochodzącą całe państwę, nie chce, 
ażeby koszta tej wojny same ponosiły Indye. 
Wspólny zysk i chwała, wspólne też nakłady i 
straty.

Włochy. W skutek zamachu na króla upa­
dłe ministerstwo Cairolego, którego obwiniała 
Izba o zbytnie pobłażanie knowaniom rewo­
lucyjnym.

Król powierzył Depretisowi utworzenie nowego 
ministerstwa, ale ten nie zdołał jeszcze znaleść 
amatorów na cierniste posady ministeryalne.

Wiadomości miejscowe i prowincjonalne.
Poznań, 18. grudnia. Dziś w środę będzie miał 

ks. lic. Chotkowski o 6 godzinie wieczorem na 
sali Bazarowej drugi odczyt i to dokończenie swego 
tematu: O wpływie św. Bernarda na wiek 
XII i to na rzecz ochronki na Zagórzu. Opłata po 
1 mrk., a dla uczącej się młodzieży po 50 fen.

— * Gdy w tych dniach jechał pociąg kolei że­
laznej wrocławskiej, rzucił ktoś na niego między 
Mosiną a Krosnem kamieniem, który wpadł do wa­
gonu i zranił ciężko jednego z tutejszych rzeźników 
w czoło.

— * W skutek wybuchu lampy petroleowej po­
wstał w niedzielę na Butelskiej ulicy ogień, który 
jednakże wkrótce ugaszono, a w nocy na poniedzia­
łek zaczadził się na śmierć, przez zawczesne zam­
knięcie klapy u pieca, pewien pomocnik handlowy 
przy W. Garbarach. Nie rzadkie to są wypadki nie­
szczęścia wywołanego własną nieostrożnością.

— * Kasa wdów po nauczycielach w W. Księ­
stwie Poznańskim miała za 3 kwartały 1877 r. i 1 
kwartał 1878 r. dochodu 141 tysięcy 343 mk. Roz­
chód wynosił 132 tysiące 51 mk. Kapitałów złożo­
nych na procentach jest w rejencyi poznańskiej 498 
tysięcy 787 mk. a w bydgoskiej 334 tysiące 490 
mk. Wdów uprawnionych do pobierania pensyi był 
w rejencyi poznańskiej 359, a w bydgoskiej tylko 13.

— * W przyszłą niedzielę poczta będzie tak, jak 
w dni powszednie, przez cały dzień przyjmowała i 
wydawała paczki.

— ’ W Rogoźnie postanowili ojcowie miasta 
na prośbę tamtejszych kupców, pobierać na przy­
szłość 30 mk. na tydzień podatku od wędrujących, 
nibyto tanich kupców. Jeżeli jednak w takim wę­
drującym braniu więcej niż jedna osoba jest zajęta, 
tedy miasto ściągnie z niego aż 50 mk. podatku na 
tydzień.

— * Król, rejencya w Bydgoszczy zniosła 
z powodu zarazy następujące targi na bydło: w P i 1 e 

targ na dzień 16. bm., w Rogowie i Kłecku 
targ na 17. bm., w Białośliwiu targ na 18. bm., 
w Ujściu i Powidzu ua 19. bm., w Nakle na
20. bm., w C h o d z i e ź u ua 23. bm. Targi na nie­
rogacizną są wolne.

— * W Jutrosinie wybrano miejscowego do­
ktora p. Tyczyńskiego członkiem magistratu. 
Gdy jednak tenże wyboru nie przyjął, wybrano na 
jego miejsce młynarza Weigelta.

— * W Jaraczewie aresztowano w tych dniach 
dzikie małżeństwo, które zemknąwszy z domu kar­
nego, dalej najgorszych przestępstw się dopuszczało. 
Z początku nie wiedziano, kto oni, gdyż sami się wy­
legitymować nie chcieli, później jednakże się przeko­
nano, że ów jegomość był skazany za śmiertelne po­
bicie na 10 lat więzienia, z czego dopiero 5 lat od­
siedział, a jejmość odsiadywała karę 3 i pół lat 
więzienia, zkąd uciekła. Policya dośledziła, że ta roz­
bójnicza para własne dziecko zamordowała.

— * W Czarnkowie pogrzebano śp. ks. Lniskie- 
go, proboszcza miejscowego, przy bardzo wielkim 
udziale duchowieństwa, obywatelstwa i tłumnie zebra­
nego ludu.

Z pod Poznania, 17. grudnia. W ostatnich 
dniach było probostwo w Komornikach wydzierżawio­
ne. Dotąd dzierżaw.ł je znany obywatel p. J... Z przy­
czyn doprawdy^iiepojętych nasi w zarządzie kościel­
nym przybili dzierżawę p. Winterfeldowi. Nasz będzie 
musiał probostwo opuścić. Nie powiem wam kto się 
do tego w zarządzie przyczynił, ale to wam powiem, 
że wiadomość o tem zasmuciła polskich gospodarzy 
w całej tutejszej okolicy.

Czempiń, 17. grudnia. Zeszłej niedzieli tj. 15. 
mb. znaleziono nowonarodzone dziecko w śniegu umar- 
znięte przy drodze do dworca kolejowego. Sprawczy­
ni tej zbrodni dotąd nie wykryto. (Owszem, prosimy 
częściej. ,,Oręd.“)

Z pod Biały na Górnem Szląsku. Dnia 4. zm. o 
godzinie 4 z południa dało się czuć trzęsienie zie­
mi na całem pograniczu austryackiem Górnego Szlą- 
ska, i na samemże Szląsku austryackim przy Frei- 
waldau, i od Kłocka aż do Koziekszyj, małej mieściny 
o 1 milę odległej od Prądnika. W niektórych miej­
scach ;np. w Freiwaldau trzęsienie ziemi było dosyć 
silne, a przecież tam właśnie lOletnia dziewczynka 
miała tyle przytomności umysłu, iż spokojnie liczyła 
wstrząśnienia i naliczyła ich aż 11. Jeżeli się nie 
mylę, to przed około 25 latami dało się także czuć 
na Szląsku trzęsienie ziemi, ale w okolicy Wrocławia.

Lud tutejszy zachowuje jeszcze jako tako uczucia 
polskie. Jest to najzamożniejsza okolica polska na 
Górnem Szląsku. Mamy tutaj włościan, którzy nie 
tylko wielkie gospodarstwa, ale i znaczniejsze kapi­
tały posiadają. Przydałoby się nam jednak bardzo, 
abyśmy jeszcze więcej pisma polskie czytywali, boć 
to najlepszy sposób pokrzepiania naszych polskich 
uczuć i zwyczajów. Zdarzają się, na nieszczęście 
także między naszymi włościanami przewrotnicy, któ­
rzy polskiem pismem pogardzają a tylkoby niemieckie 
książki czytać chcieli/ choć po niemiecku nie umieją. 
W okolicy Biały najwięcej wsie niemczą znani biel­
scy żydzi, którzy kiedyś z biedoty słynęli, a dzisiaj 
się potem i chlebem polskim wypaśli. Żydzi ci psują 
naszych włościan swojemi niby liberalnemi zdaniami 
i popieraniem niemieckiego języka, który sami tak 
mało znają, że przez nich utworzyło się tutaj przy­
słowie, źe każden nieuk mówi po niemiecku wedle 
bielskiej gramatyki.

Poczta Redakcyi.
Do Błociszewa: Ale to już tak straszne rze­

czy, że ich drukować nie podobna, chociaż Pan „ze 
świadkami przysięgą gotóweś je stwierdzić." Najle­
piej donieść o tem do władzy, do której to należy.

Redaktor odpowiedzialny Wiktor Stawiński w Poznaniu
(Za wszelkie niżej podane ogłoszenia i 

klamy, redakcya pisma naszego nie bierzo 
wiedzialności).

na leslane re- 
żadnej odpo-

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 18. grudnia.

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Za 5 kilogra
pośled. 
nu-k. fen.

Pszenicy ............................. 8150 7190 7135
Zyta.................................. 5 85 5 60 5 50
Jęczmienia........................ 6 30 5 60 5 50
Owsa................................. ’ 6 30 5 | 50 s|-

Okowita (z.beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 
Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowiedz. 48,60 mk, 
na grudzień 48,60 mk., stycz. 48,50 mk., luty 48,90 mk., 
marzec 00,00 mk., kwiecień 00,00 mk.. kwiecień-maj 
50,40 mk., czerwiec 00,00 mk.

Kapitały, z dnia 18. grudnia.
Poznańskie listy zastawne................... 94,70.
Poznańskie listy rentowe................... 95,20. 
Austryjackie banknoty......................... 173,25. 
Rosyjskie banknoty............................. 194,30.



Następujące książki mamy na sprzedaż 
po znacznie zniżonych cenach: 

Listownik. Książeczka podręczna zawierająca naukę 
pisania listów i wzory najużywańszych listów, zachodzą­
cych w życiu. Zamiast 2,25 mk. tylko 1,75 mk.

Książeczka do nabożeństwa dla młodzieży ozdobiona 
licznemi obrazkami zam. 70 fen. 60 fen.

Historya polska mała dla dzieci z obrazkami zam. 
40 fen. 30 fen.

O Kościuszce zamiast 30 fen. 20 fen.
Medaliony: Sławne i zasłużone Polki i sławni Po­

lacy i królowie zam. 1,50 mk. 1 mk.
Robinson zamiast 60 fen. 40 fen.
Mały listownik dla dzieci zam. 50 fen. 40 fen.

Zasady Wiary św. Rzymsko-katolickiej w obrazkach 
czyli Katechizm obrazkowy zam. 3 mk. tylko 2 mk.

Wykład nauk katechizmowych dla użytku domowego 
przez ks. A. T ł o c z y ń s k i e g o, wikaryusza od tumu. 
Poszyt 20 fen.

Kto nam nadeśle w znaczkach pocztowych pieniądze

(Nadesłano).
— * Zwracamy uwagę szanownym caytelnikom 

na znany wielki skład mąki i krupów własnego wyrobu

hurtownie i częściowo H. Lewina przy ulicy Szerokiej 
nr. 18 w narożniku Wielk. Garbar. Mieliśmy sposobność 
przekonać się, że u niego wszelkie wyroby mączne, jako 
też mąkę pszenną i rżanną od najpierwszego do osta­
tniego numeru, w bardzo dobrym i rzetelnym towarze 
przy prawdziwie tanich cenach dostać można. Tym sna­
dniej może swych odbiorców zadowolnić i przy tańszych 
cenach obsłużyć, że wszelkie wyroby mączne i na paszę 
pochodzą z jego własnej fabryki. Co się zaś tyczy osu- 
cia, powiadał nam pewien agronom, że osobliwie rżanne 
osucie posiada wiele części mącznych a zatem bardzo po­
żywną paszą i przytem o wiele tańsza, jak gdziekolwiek. 
Przy zakupnie prosimy uważać na firmę i położenie składu 
II. Lewina, Szeroka ulica nr. 18, narożnik Wiel. Garbar.

Anna Uliaraełrska z Warszawy, 
pracownia kobieca obuwia damskiego 

św. Marciu nr. 75., parter.
Uczennice do krawiecczyznj’ przyjmuje bezpłatnie na rok jeden. 1330

Pozwalam sobie zwrócić uwagę Szanownej Publiczności na istniejące od lat 4ch 
w mym składzie obuwie z włosem na wewnątrz, które pod względem doświadczenia 
przewyższa wszelkie inne dotychczasowe, ciepło wykładane, a mianowicie! dla cier­
piących, na zimne nogi, nagniotki, reumatyzm i innym cierpieniom daje ochronę. Po- 
zamiejscowych przy zamówieniu upraszam o przesłanie buta lub trzewika na miarę 
z dodaniem swych uwag, ponieważ obuwie wykonuje się od najlżejszych salonowych aż 
do najcięższych gospodarczych. Obuwie inne’wszelkiego rodzaju dla Pań i Panów jest 
na składzie. Po odzyskaniu zdrowia stojąc u steru swego interesu w połączeniu z naj- 
lepszemi siłami pomocniczemi, jestem w stanie zadosyć uczynić z uzasadnionym wyma­
ganiom mych odbiorców. Ceny stosunkowo do okoliczności zniżone.

ar. SkóraczewslAl szewc,
Poznań, Stary Rynek nr. 55 I piętro.

Powróciwszy " Wy8t;^re]ZeCh,“” 
jestem w stanie przez korzystne zakupno wielkiej części najpiękniejszych towa­
rów galanteryjnych, następujących 6 przepysznych przedmiotów za zaliczką lub 
nadesłaniem 1 mk. 50 fen. posłać: kunsztownie wyrzeźbioną imit. eyga- 
rówkę z morskiej piany, kosztowny pierścionek damski lub męzki z ka­
mieniem, tylko dla znawców złota do rozpoznania, przepyszny krzyżyk lub 
medalionik, elegancki garnitur guziczków do mankiet i kołnierzyków, 
powabny zegarek z łańcuszkiem. Wszystkie te przepyszne przedmioty, które 
się przedewszystkiem na podarki stósują, wysełam w cenie niedouwierzenia ta­
niej za 1 mk. 50 fen. (1266)

F. W. Utobert,
Berlin S. O. Adalbertstrasse nr. 95.

" j SW!!INa święta. Na święta!!
J J. BBBMKIEWICŻ
< w Poznaniu,
< 1 plac Wiedeński (dawniej Hotel Wiedeński)
« I' poleca swój

Wina greckie, węgierskie, reńskie, francuzkie, szampańskie, dalej 
portery, koniaki, likiery en gros i en detali;

również cygara hawańskie odleżało, tureckie tytunie i cybu­
chy, prawdziwe rosyjskie papierosy itd.

Ceny nader umiarkowane.
Zamówienia z prowincyi natychmiast się załatwiają.
Adresować należy: J. Urbankiewicz Poznań, Plac Wiedeński.

(1323)

Na nadchodzące święta, 
zaopatrzyłem skład mój w najpiękniejsze gatunki orze­
chów, dalej owoce suszone, grzybki, mak biały i 
szary, również świeże masło i do pieczenia po cenach 
przystępnych.

A. Urbanowicz,
25.' Wodna ulica nr. 25.

(1326)

Wielki pożar
w Wiedniu,

który wszystkie lokale fabryczne, machiny 
it. d. pierwszego austryackiego Towa­
rzystwa fabryk srebra Britannia do 
szczętu w perzynę obrócił, zniewala ta­
kowe do zupełnego rozwiązania się , gdyż 
{rzywrócenie tego olbrzymiego przedsię- 
iorstwa wymagałoby ofiar, na które zdo­

być się nie podobna. Celem szybkioj li- 
kwidacyi sprzedają się przeto ocalone od 
pożaru towary za każdą cenę, czyli, lepiej 
powiedziawszy, rozdarowują się prawie.

Za tylko 13 mrk., a więc zaledwo za 
połowę płacy robotnika, otrzyma każdy na­
stępujące artykuły z najpiękniejszego 
szczerego srebra Britannia, będącego 
jedynym krnszczom, który zawsze białym 
pozostaje a nawet po 20 latach nie da się 
od srebra rozróżnić, za wieczną zaś białość 
gwarantuje się.
6 sztuk stołowych noży z srebra Britannia 

z angielskiemi klingami.
6 sztuk praw. ang. widelcy z srebra Bri­

tannia, najpiękn.. najcięższego gatunku,
6 sztuk łyżek z srebra Britannia,
6 sztuk najpiękniejszych łyżeczek do kawy 

z srebra Britannia,
1 naczynie z srebra Britannia do czerpa-

1 ciężką łyżkę wazową najlepszego gatun­
ku z srebra Britannia,

2 salonowe stołowe świeczniki piękne z 
srebra Britannia,

3 bardzo piękne puhary do jaj z srebra 
Britannia,

1 piękne naczynie do pieprzu lub cukru z 
srebra Britannia,

1 piękne rzeszotko do herbaty z srebra 
Britannia,

^—"7------- (1293)33 sztuk.
Wszystkie . tu wzmiankowane sztuki w 

liczbie 33 nader doskonałych przedmio­
tów z srebra Britannia kosztują razem 
tylko trzynaście marek a dopóki zapas 
wystarczy, są do nabycia przez 
pierwszy austryacki skład fabryczny 

srebra Britannia
(Erste ósterr. Britanniansilber-Fabrikdepot) 

Wiedeń, Radetzkystrasse 4.
W Cło wynosi bardzo mało.

Najlepszy środek na ból zębów 
jest do nabycia w moim składzie, fla­
konik 1 mk. Setki świadectw są do­
wodem dobrych skutków.

A. Źołnierkiewicz,
(1319) Zbąszyń (Bentschen).

Stary Rynek nr. 55 I piętro.____________

f| Wyprzedaż gwiazdk.
T. W. LISIECKI, 

£ Szeroka ulica nr. 28 
® tanio! tanio!
° Skrzypce i futerały od 2—30 mk.

S- Struny zagraniczne i krajowe, 
(1329) - •jp.reni f op
[ po '3)9 ‘IH.I0J113J
-.!O1{ ’'0AkOĘUOp(‘ ‘dMOZiqŚ 

;onnn jornrej,
Na nadchodzące święta polecam 

piękną meloną rafinadę, 
piękny twardy cukier, 
świeże migdały, 
świeże i*odzynki,  
świeże młodzie

bardzo tanio
•8. JJf. Pawłowski,

Wodna ulica nr. 7.(1216)______________________________

Drzwi patentowane 
nieroztwierające się w narożnikach, nie 
droższe od zwyczajnych poleca fabryka

J.Zeylanda
w Poznaniu, Wielkie Garbary nr. 49.

(1313) , ...

5X7m«XXXXXXXXXXXXXX:XXXXXXXXXXXttti^??XXXXO
SEA. GrOSFOOYN! *

H. Lewin, Poznań, j
I Szeroka ulica nr. 1S róg Wielkich Garbar,
I ■ poleca na nadchodzące święta swój skład własnych wyrobów mącznych hurtownie i częściowo, dawno już uznanych za 1 

’ piękne, suche a przytem bardzo spore gatunki mąki po najniższych cenach.
| ' Pszenne wyroby mąki są: marnioneka, pszenna nr. 00, 0, I i II. . *
. Dla dogodności moich szanownych odbiorców ustępuję już od ’/s cent. i to tylko do świąt po cenach najtań-

szych hurtownych. Marmoncka */s  cent. 2 mk. — nr. 0 ’/8 cent. 1,75. — nr. I 1,60.
| ; Oprócz tego polecam wszelkie gatunki krupów jak najtaniej. (1320) < ,

Osucie rżanne i pszenne w dobrym gatunku i wiele części mącznych zawierające hurtownio i częściowo tanio, £ ■ 

ixxxxxxxxxxxxxxxxxxmxxxxxxxxxxxxxxxxxxci 
Dr. Kapuściński [. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

mieszka obecnie 1200 I
w domu pana Śpiżewskiego przy I

ŚW. Marcinie nr. 14 I. p. I
Konsultuje od 8—9 i od 2—4. |

Handel sukni: i garderoby 
inęzbiej,

który 25 lat egzystuje w powiatowym m. 
Księstwa jest pod korzystnemi warunk. do 
sprzedania. Bliższa wiad. w biórze zle­
ceń P. Skokalskicj w Wrocławiu, Pa- 
radiesstr. nr. 36. (1332)

Uczeń
z odpowiedniem wykształceniem szkólnem 
znajdzie miejsce w handlu korzennym i 
delikatesów. (1194a)

J. N. Pawłowski,
ulica Wodna nr. 7.

Peklówke 
wołową 

poleca skład mięsa

M. Zakrzewicza,
Stary Rynek, Jatka nr. 9/10.

Harmonium
nie używane o 6ciu głosach esclus, 
grandejeu i expression jest tanio 
do nabycia. — Takowe można obej­
rzeć i wypróbować w handlu

JT. Afteltowicz,
(1331)________ Chwaliszewo 67.

Budowle nowe, jako też reparaeye 
po młynach i wiatrakach wykonuje

Frauciszek Bocian, 
(1328) w Zbąszyniu (Bentschen).

Pewna osoba
bardzo uczciwa, wierna i pracowita, 
wskutek braku zatrudnienia, do biedy do­
prowadzona, poszukuje jakiegobądź zatru­
dnienia. Kto? wskaże Ekspedycya „Orę- 
downika‘‘.___________________ (1321)

Publiczne podziękowanie.
Moja żona cierpiała przez 10 lat na ta­

siemca tak dalece, że w ostatnim czasie 
całkiem osłabła, iż byłem w obawie o jej 
życie. Dopiero za radą mego przyjaciela, 
udałem się do p. W. Griinberga, pomo­
cnika chirurg, przy Małej Rycerskiej ulicy 
nr. 16 i temu się udało, że moją żonę w 
s/4 godz. wyleczył z tasiemca kompletnie i 
bez wszelkiego niebezpieczeństwa, i skła­
dam mu przeto moje serdeczne podzięko­
wanie.

Poznań. Lehmann.


